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Radzanów • Jaśliska.
f!a froncis pussho-tiustpj.-nie!n iechim.

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Oficjalnie 10. (£3.) I.
Na p raw ym  brzegu dolnej W isły  nasze oddzia

ły, podtrzymując kontak t z przeciwnikiem, miały 
z nim miejscami niewielkie utarczki.

Na pozostałych frontach naszej dyslokacji u- 
biegfe doby 9. (22.) I. p rzesz ły  względnie spokojnie, 
tylko na niektórych punktach toczyła  się zw yk ła  
a r ty lery jska  i karabinow a w ym iana  strzałów. P r ó 
by Niem ców przechodzen ia  do częściowej ofen-- 
żywy ła tw o  odpiei a liśm y naszym  ogniem.

Na Bukowinie ściąganie znacznych sił au
striackich ku przełęczom potwierdziło się. 8. (21.) 
Nieprzyjaciel siłą, dochodzącą do dywizji piechoty 
z arty lerją  a takow ał nasze rozmieszczenie w  rejo
nie Kirlibaby, ale by ł odparty  i do ra n a  9. (22.) I. 
.lasze w ojska  u trzy m y w a ły  się na zajm owanych 
pozycjach. W zięliśmy w  stoczonej walce ponad 200 
jeńców.

Na przełęczach K arpat silna śnieżna zamieć.
Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wotiza.
Urzędownie, 11. (24.) stycznia.
Na p raw ym  brzegu W isły  w  dolnym biegu 

minionej doby 10. (23.) s tycznia odby ły  się nie
wielkie pułyczki z Niemcami na froncie od mia
steczka Raczanowa do W isły.

Na lew ym  brzegu W is ły  panow ał stosunkowo 
spokój. Tylko na odcinku B orzym ów —Hutnin 
Niemcy usiłowali zbliżyć się do naszego frontu 
jużto w  o tw ar tym  pochodzie, jużto zapom ocą pod
kopów; w strzy m an o  ich jednak zapom ocą ognia, 
zadano mi s t ra ty  i zmuszono do cofnięcia się.

W  Galicji na froncie od Jaślisk na południowy 
wschód od kolei żelaznej do Sambura Austrjacy 9. 
(22.) i 10. (23.) bm. próbowali akcję zaczepną p rze
ciwko naszej linji bojowej', szczególnie energiczną 
w  okolicy Jaślisk, gdzie nieprzyjaciel ostrzeliwu 
jąc nasze pozycje a takow ał w  sile przeszło dy
wizji piechoty z artylerją. Skutkiem naszego ognia 
nieprzyjaciel poniósł znaczne s tra ty  i zaczepny 
pochód jego w strzym ano.

Na Bukowinie w okolicach W aleputny, poło
żonej O' 20 w iorst  r.a zachód od Rimpolungu. nasze 
czołowe oddziały cały  dzień 9. (22.) bm. toczyły  
walkę armatnią z Austriakami,

OD PRUS WSCHODNICH PO BUKOWINĘ.
Z ostatniego komunikatu sztabu Naczelnego 

w odza  z (8. (22.) bm.), jakoteż z kolejnego biule
tynu woiennego „Armiejskij W ies tn ik '’ dowiaduje 
się, że operacje rosyjskie na p raw ym  brzegu W i
sły rozwijają się w sprzyspieszonym  tempie. W oj
ska rosyjskie mocno się oparły  o linje D obrzyń 
(nad W isłą)—Skempe, o 45 kilometrów zaledwie 
od Torunia oddaloną. W skazyw aliśm y wczoraj na 
znaczenie, jakie akcja w  tej sekcji frontu posiada 
dla całej sytuacji s trategicznej; coraz głębsze opa
nowanie terenu między W isłą a W k ta  może w  
sposób decydujący przyspieszyć przebieg w y p a d 
ków nad Bzurą i Rawką.

W  tej zaś sekcji, jak i za dni poprzednich to

czyła  się cha rak te rys tyczna  dla wojny pozycyjnej; 
w alka  działowa, przeplatana epizodycznymi, po
siadającymi w yłączn ie  znaczenie lokalne, atakami 
piechoty. Akcja tego  rodzaju1, na  razie dostrzegal
nych w y n ików  nie dająca, ogólne; konfiguracji 
strategicznej nad B zurą  i R aw k ą  nie zmieniła.

W  sekcji irontu nad Pilicą i Nidą toczy  się — 
jak donosi „Armiejskij W iestn ik11 — sporadyczna  
w a lka  działowa. Szczególnej in tenzyw ną była  
ona na linji Sobków —P ińczów  na lew ym  brzegu 
Nidy.

W  Galicji na linji Dunajca w  operacjach bojo 
w ych  — jak donosi komunikat — nastąpiła chwilo
w a  pauza. N awet pod Tarnow em , w  ciągu dni o- 
s tatnich energicznie przez baterie  ciężkich dziat 
austriackich ostrzeliwanym, zapanow ała  cisza.

Na Bukowinie natom iast in tenzyw ną ofenzy- 
wa rosyjska w  rejonie między Złotą B y s trzy cą  a 
granicami Siedmiogrodu i Rumunji, jak donoszą z 
Bukaresztu do Agencji Piotnogrodzkiej, rosyjskie 
oedziały  przeam e do ta r ły  niemal do samej Durna 
W atry .  Obecnie w alka  toczy się o  miasteczko Zia- 
koneszty, będące kluczem stra tegicznym  całej miej 
scowości. Austriacy w ytęża ją  w szystk ie  siły, by 
pozostającą w  ich ręku część bukowińskiego place 
d‘a im es  zachować. P róbow ali  oni — jak donosi ko1- 
munikat sz tabow y  — odebrać  o tw iera jącą  przed 
Rosjanami drogę do W ęgier, przełęcz Kiriibabę — 
bezskutecznie jednak. W ogóle cała austriacka 
akcja na skrajnym p raw y m  flanku dyslokacyjnym 
zdradza najw yższy  stcoień zdenerw ow ania  i de
presji.

Jak  widzimy, operacje bojowe w  ciągu dni o- 
satnich streściły  się do energiczne j akcii na obu 
flankach: północnym — na p raw ym  brzegu W isły  
i południowym — na Bukowinie. W  centrum  całej 
linji wr Królestwie i w  Galicji bądź toczy się w’ojna 
pozycyjna, bądź też panuje niemal zupełny spokój.

(Dz. Kij.;

ZNACZENIE WARSZAWY.
„Russkij Inwalid11 pisze, że kiedy mobilizacja 

została ukończoną i w y d an o  w szystk ie  zarządze
nia co do dalszego jej rozwoju, znaczenie W arszajj  
w y  z s trategicznego punktu widzenia zmieniło, się 
radykalnie i obecnie utrzym anie  W arszaw y , jest 
kw estją  znaczenia s tra tegicz
nego. Tern t łum aczy się uporczyw ość ze s trony 
rosyjskiej w  odpieraniu poważnych ataków nie
przyjacielskich, zmierzających do zagarnięcia 
W arszaw y .

Następnie „Russkij Inwalid11 pisze, że dają 
się słyszeć zarzu ty  z tego powodu iż tw ierdzę 
w arszaw sk ą  zniesiono. U trzym anie  jednak W a r 
szaw y  stało się koniecznością dopiero po ukoń
czeniu mobilizacji rosyjskiej, a pow tór e i twierdza, 
broniąca miasta o milionowej niemal ludności, 
przedstawia z punktu widzenia obruny ogromne 
niedogodności. Nie ma jednak w cale  w arunków  
podchodzenia na tak  bliską odległość do miasta, 
aby m ogły  nadać znaczenie n iedaw no zburzone 
forty, a wreszcie  p rzy  obecnej doskonałości tech
niki budow y ufortyfikowanych pozycyj, te z po
wodzeniem m ogą zastąpić forty' najnowszej kon
s tru k c j i

W zakończeniu „Russkij Inwalid11 pisze, że 
współczesne wielkie walki narodów  mogą zna
leźć kres nie na polu bitwy, w skutek  trudności 
złamania oporu przeciwnika, ale z powodu poło
żenia w e w n ą trz  kraju.

Kraj, k tó ry  będzie w  stanie w y trzy m ać  dłużej 
nadzw yczajne naprężenie sil i upadeK w e w n ę trz 
nego życia w e  wszelkich jego przejawach, może 
zmusić przeciwnika do spełm eria  w szystkich  jego 
żądań. M am y nadz'eję, że skoro  trudności walki w  
polu z przeciwnikiem, k tó ry  całe- pól wieku w y 
tężał w szystk ie  sw e  siły um ysłowe i materialne 
dla doprowadzenia  swej potęki wojennej do niedo
ścignionej przedtem  w yżyny ,  w ym aga ją  ofia>- ol
brzymich, to rząd  jego zostanie z łam any osta
tecznym upadkiem życia w ew n ą trz  państwa.

SPRAW A POLSKA W SEJMIE PRUSKIM.
Kopenhaga. (PAT) 6. (19.) stycznia. Berliński 

„Y orw arts11 doniósł, że polski radyka lny  poseł 
T rąpczyński miał z powodu zbliżającego się o tw a r 
cia sejmu pruskiego rozm owę z DrusKim m nistrem 
sp raw  w ew nętrznych , k tóry  mu wyjawił,  że na o- 
gólnem posiedzeniu sejmu nastąpią deoaty  w 
kwestji polskiej. Z tego  powodu — pisze ..Katolik1’, 
g aze ta  jrolska na Śląsku: „W ojna w y toezy la  spra
wę. polską na p ierwsze miejsce i może w  położe
niu Polski doprowadzić do zmian, najdonioślej
szych ze w szystkich , jakie zaszły  od czasu jej po
działu. Opozycją swą m ogą Po lacy  w yw ołać  
w śród  narodu niemieckiego n iezw ykłe oburzenie. 
Z drugiej s trony  w  razie zw ycięs tw a  P ru sy  u trzy
mają los Po laków  w  swem  ręku. Dlatego Polacy 
Puwinnr być  przewidującymi i tw o izy ć  now y s to 
sunek do rządu pruskiego i narodu niemieckiego. 
Gazeta  radzi Polakom, aby na ogólnem posiedze
niu sejmu przyłączyli  się do uchwał resz ty  pa-tii 
sejmowych a wypowiedzieli się o tw arcie  tylko na 
tajnych posiedzeniach komisji sejmowych.

(P oprav rny  tekst depeszy P. A. T.. którą  p rzy 
nieśliśmy w  numerze z zeszłego czwartku, 8 <2i) 
bm. — Przyp . Red.)

U ła p  z Turcję.
Ze sztabu armji kaukaskiej.
Urzędownie, 12 (25) stycznia.
W  zaczorochsKim kraju toczy się nadal z a 

cięta w alka z Turkami, k tórzy  zajmują silnie ob
w arow ane  stanowiska. i

Na innych frontach nie b yło  sta-ć  b ojow ych, 
odbyw ała  się ty lko  strzelanina z Karabinów.

Piatyhorsk. (PAT.) 10 (23) stycz. O godz. 2 w 
nocy  na 9 (22) stycznia znów dało się uczuć trzę 
sienie ziemi w7 Piatyhorsku, Jessentukach i Mi
neralnych W odach (na Kaukazie w  okręgu Te- 
rek).

TRZY MILIAPDY 300.0P0 K 
Kopenhaga. (PA‘T)J 10. (23.) stycznia. Z W ie

dnia donoszą urzędownie, że subskrypcja  na po
życzkę w ojenną dala w  rezultacie 3 miliardy 300 t y 
sięcy koron,
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PO  B S T W iS  P J D  ŚO IS S O N Ś .

Z powodu pogłosek o zamiarze niemieckim 
przerwania francuskiej linii bojowej w  okolicy 
Soissous  i pochodu doliną Oisy na  P a ry ż  spraw o- 
zdinLui  ,.N. W rem ." pisze: „Fochód na P a ry ż  — 
tu brzmi  szumnie, ale spełnienie zamiaru połączo
ne jest 7. tak wielkiemi trudnościami, ż na razie 
nie ma żadnych podstaw do poważnego trak to w a
ni.! podobnego  projektu. Od czołowych niemie
ckich c k o p o w  w  okolicy Sofssons do P a ry ż a  jest 
\j pre stvi linji wszystkiego sto wiorst. Atak Niem
ców ru  f rancusk ie  pozyc je  koło Croity 1 opanow a
nia p r$wp go  b r zegu  rzeki Aisne zwróciły  uw agę 
na tg okol,cg. Pojaw iła  się pogłoska o przygoto
w y w a n y m  pochodzie na Paryż .  Istotnie 4. (22.) s ty 
cznia Niemcy przedsięwzięli dw a  ataki na francu
skie pozyc je  kolo wsi Autrech. AtaKi te mogłyby 
istotnie świadczyć o planie Niemców posunięcia 
się w z d łu ż  rzeki  Aisne ku zachodowi od Śoissons 
w  cci;: być  moż e  forsowania p rzep raw y  przez rze
kę. ale Francuz i  z powodzeniem odparli ataki. F o r
sow ani e  p rzepraw y przez rzekę Aisne ped ogniem 
f rancuskich baterji. ostrzeliwujących same Koryto 
rzeki,  nastręcza ogromnych trudności. Jeśli Niemcy 
p op ró b u ją  podobnej operacji, narażą  się na takie 
same  s t r a ty ,  jak nad lzerą i znów nic nie wskórają. 
Nic należy  zapominać, że jeśli niemieckie pozycje 
i:n północ od rzeki Aisne są silnie obw arow ane  i 
składają się z kilku równoległych rzędów  okopów, 
ro i francuskie stanowiska na południe ud Aisne ob
w arow ane są niezgorzej, a w szystkie  drogi do do
liny r zeki  Oise i sama dolina, z której otwiera się 
na jk ró t sza dioga do pochodu na Paryż , jest ponad 
wszelką wątpliwość jak najlepiej z punktu widzenia 
inżynierii .  ufortyfikowana.

K A 1 E D F A  W  S O IS S O N S ,
Podczas boffiDardowanid przez Niemców Sois- 

sons, 42 g rana ty  niemieckie ugodziły w  starożytną  
katecTę. w yrządzając  znaczne szkody.

(Katedra w  Soissons, zbudowana w  12. i 13. 
stu le c iu , z p ięk n ą  W ieżą , m a ją c ą  66 m e tr ó w  w y 
s o k o ś c i .  należy do najwspahiftlfczyćh Zabytków a r 
c h ite k tu r y  g o ty c k ie j  śr e d n ic h  w ie k ó w ) .

K >: C E R T  W  O K O P A C H .
Maks Nordau opisuje w „Yogrtsćhe Ztg.“ o- 

ryglnalny koncert w okopach, juki miał miejsce 
podczas! św iąt Bąidgo N arodzenia  Francuzi, k tó
rzy zajmowali jeden z szańców nad fżćką Aisbe, 
d iwiedżieli s i r- od ru ;negO Niemca, wziętego 
przez liioh do niewoli, że w położonej nap rze 
ciwko lran?zci niemieckiej jea-t doWódćą książę 
bawarski. Francuzi byli zachwyceni lego m ęstw em  
i odwagą, to też postanowili ucżGć gó z okazji 
świąl. K om endant francuski, któPy był dóbryni 
muzykiem, zorganizował Orkles'rę z oficefow i 
żołnierzy, a  wyćwiczywszy z n ią  w ciągi* dwu 
dni ńfhterjał, u łożył program koncertu  na  cześć 
hgięoia bawarskiego. Jeden z żołnie:zy n a m a lo 
w ał a r tystyczny  afisz, k tóry  przym ocow any  do 
kam ienia  został p rzerzucony  do okopów n iem ie
ckich. O wyzhaczonej godzinie rozpoczął się kon
cert. Oficer francuski, k tóry  ppełniał obowiązki 
kapelmistrza, slahął, Widofezńy dla Niemców, j e 
dynie z pałeczką dyrygenta  w ręku, Orkies ra  
odegra ła  cały  program, poezem żołnierze odśpie
wali Marsyljankę. Podczas koncertu p .zed s z a ń 
cami niemieckimi pojaw ił się oficer n iem iecki:  
był n 'm  książę bawarski. Po skończonym  kon
cercie książę podziękow ał ukłonem  wojskowym 
oficerowi frarieUBkletnn. k tóry  odpowiedział rów- 
,nież ukłonem, poczem W okopach obydwu stron 
rozległy się burzliwe OklftSk.i

“****-?

Z E P P E L IN Y
lhUM*6sUjąofe uwagi na  tem at Zeppelinów ża

rn,' eszegają najnow sze  „Bir*. W ied .mosti" •.
N iewątpliw ie nie z pu-tego u p o ru  lub ka

prysu Niemcy łóżyii Wielkie mltńy ńtt Zeppeliny  
i ńa ftudowiftie dla nich kosztownych przystani, 
również nić dla kaprysu  Anglicy wysyłali swye 
lotników do napadów  przedcwszyjstkierri na  w a r
sztaty Zeppelinów  w Kolonii, Dusseldoriie  i Fri- 

V, ichshafenle. W praw dzie  pódeZUS wojny zni- 
‘fizosonn już  pięć Zepp l inów, ule w ich u re jsco  
w lok6  wojny zbudow ano orin nowych, dosko- 
jnalniyeh.

Następujące są  znam iona ostatnich Zeppeli
nów : Siła 600 koni, tj. tyle iie m aszy ry  kolejo
wej; obciążenie oprócz opa łu  dla m otorów  3 tOn- 
ny (3.00‘J  kg.) chyżość 80 do 85 km, n a  godzinę, 
To sam o da się bardziej obrazow o powiedzieć 
l a k : Pow ietrzny  krążownik, zdolny p rzebyw ać  w 
pow ietrzu  b.ez przerw y di, 30 godzin i odbyć w 
tym czasie do 2.000 k ilom etrów (Z uwzględnie
niem już  w pływ ów  pogody) wiezie załogę 15 do 
20 ludzi; uzbrojony Jo  swej obrony  dw om a ka- 
iribinami m aszynow ym i; do uskutecznien ja  swej 
„pracy" m a  00 bomb, wagi po 33 kg., s tację te
legrafu beż drutu, silne reflektory  i rozm aite  a -  
p a ra ty  sygnałowe.

Takich krążowników posiadają N iem cy 10 
do 15, nie więcej. F rancuzi poczęli w y d aw ać  0- 
sobne zarządzenia  w  cela  uch ron ien ia  n iektórych 
punktów  swego kra ju  przed n apaaam i zeppeli- 
nowskiemi. Angiicy przedsiębrali bardzo poważne 
ś rodki ostrożności, urządzili szereg nadm orskich 
lotniczych stacji, uzbrojonych w  speoyalne ta -  
terje, zaprowadzili  dyżury  to rpedow ców , osobne 
punkty obserwacyjne zaopatrzone w reflektory, 
wypracowali Systematyczne wskazówki dla miast 
na  w ypadek  „popłochu  powietrznego". Było to 
odpowiedzią h a  przygotow ania  Niemców, którzy 
w Antwerpji i Ostendzie urządzili podstawy ope
racy jne  dla floty powietrznej. I jak  w iaaom o z 
depesz, rozpoczęły  się n ao sd y  n a  Ja rm ut,  Kings- 
lynh, K rom er i i ne m iasta  angielskie. N apady te 
na  spokojne m iasta  nazyw ają  „Birź. W iedom osti11 
chuligaństwem.

Kirafta wojenno.
Z  W A R SZ A W Y

Przyw rócono ruch  dw u p a r  pociągów oso
bow ych między Dęblinem a Kielcami, oraz Dę
blinem a  Ustrowcem przez SkarumysK. („Blrż." 
t 21. b. m. .

O h ie to  wielkiej śmiertelności wśród dzieci 
licznych zbiegów świadczy jeu  ten  fakt, że na 
20. b. rn. w żydowskich schrotiiskacn d!a zbi. - 
gów z powiatów soohaczewskiego, raw sk ieg  \  ł o 
wickiego, skierhiewicKiego, grójeckiego i błoń k ie 
go ziipowied/danych było 55 pogrzebów dzieci. 
Bfńkło zapfcfgów  i część p o g rz e b ó w u d fc ż o n o  
na dz cń następny.

Przebywający dotąd w W arszaw ie  gubem a- 
tnr płocki Fuilon w yjechał na swe stanowisko 
służbowe, a wraź z min uda ł  się do P łocka pre- 
ż .dofit  tego miasta.

W arszawski m agistra t  uchw alił  w ypłacać  
cen tra lnem u komitetowi obyw ateiskiem u przez 
cały czas wojny po 10.000 rubli mT-sięcznie na 
wydatki, połączone z niesieniem pom ocy niednym.

O P G & C J  l  S IŁ  2 3 f t - - } N Y C H  T R Ó J P O a O -  
Z iJM ł NI A.

W edług  doniesienia rzymskie) »Trybuuy*
1 ańStwa Iró jpórozum ieoia  zam ierzają  przedsię
wziąć w najbl ż-iz.ym czasie ló w n  cześnic skum- 
binówauy atak  na Niemców na  lądzie i na  morzu. 
Anglicy przygotowują bom bardow anie  N emiec. 
(B irż )

„NOW. WREM.“ O ARMJI NIEMIECKIEJ.
„Wiadomości i  francusko-belgljskiego frontu 

świadczy — pisze „New. W rem .“ w  przeglądzie 
wojennym — że ostatnimi czasy niemieckie armie 
na zachodnim froncie niewątpliwie w zros ły  pod 
względem liczebnym. Niepodobna przypuścić, a- 
żeby niemiecki sztab generalny przedsięwziął to 
wzmocnienie swego zachodniego frontu kosztem 
wschodniego t. j. żapomueą przerzucenia na za
chód wojsk, nagromadzonych .przeciw Rosji.

N aodw rót są wiadomości, żo Niemcy prócz 
tego p rzew ożą wojśka Swe w  kierunku do Buda
pesztu, Skąd wojska te jak Się zdaje .jadą w kie
runku wschodnim, a część ich prawdopodobnie 
nieznaczną (jeden korpus) zwrócono ku granicom 
Serb]i, ażeby nieco polepszyć smutne położenie 
na pofudniowym froncie, gdzie zbrojne siły austria
ckie po klęsce armji Po tiorka  są w  Zupełnym roz
stroju, Widocznie niemiecki sztab generalny za- 
pomocą nadzw yczajnych  w ysiłków  pomnożył li
czebność arttljl 1 zapomocą powołania do szeregu 
całej męskiej ludności, zdolnej do nosżenia broni 
doprow adził zbrolne siły  kraju do najw yższych  
rozm iarów , Takie w ystaw ienie w  polu m aksim um

sił zgodne jest w  zupełności z wym ogam i strategii 
niemieckiej, k tóra  zaw sze  głosi, że do osiągnięciu 
zw ycięs tw a  konieczną jest rzeczą doprowadzenie 
w jak najkrótszym  czasie sił i środuów kraju do 
nadzw yczajnego napięcia, „N. W t ,“ dalej w y w o 
dzi, że w  danej chwili Niemcy ućzyniły już w s z y 
stko co tylko m ogły  i odtąd arrnja ich zacznie sic 
zmniejszać, że zw ycięstw o zależy nie tylko od li 
czebności, aie w  o wiele w iększym  stopniu ne 
moralnej siły i rodzaju wojsk. Część pięknie w y 
ćwiczonych i spojonych żelazną karnością niemic 
ckich wojsk linjowych poległa na polach bitew, c 
d iuga  część rozpłynęła  ślę w masie drugorzęd
nych wojsk. T a  niemiecka arrnja, k tóra  dziś w a l 
czy na dw óch frontach, ma co do rodzaju s w e g  
bardzo mało wsp.olnego z owymi 25 korpusami ,  
które tw o rzy ły  jej jądro. Ołów na masa niemie
ckich sił zbrojnych składa się teraz z obywateli 
miejskich i wiejskich, oderw anych  od ogniska r o 
dzinnego. Ich w y trzym ałość  w  w a lc e  i m ę s tw o  w 
a taku  jest ściśle zawdsłe od ogólnego moralnego  
nastroju niemieckiego narodu.  Bardz o  t rudna jest 
odpowiedź trafna, jaki jest tu nast rój .

Do doniesień p rasy  ne u t ra ln y ch  pa ńs tw  w  tri 
sprawie odnosić się należy bardz o  k ry tyczn ie ,  są 
one często oparte  na pog łoska ch  lub w ra że n i ac h  
nieodpowiedzialnych osób.  ,N .  W r . “ ucieka się 
przeto do w ysnuw an ia  wniosków z no w or oc zn e  
go rozkazu ces. Wilhelma do armji i floty i z roz 
kazów. niemieckich w yższych  władz w c i s k o w y c h  
i dochodzi do konkluzji, że nas t ró j  w  Niemczach 
jest zły. i że zniknęła wśród narodu niemieckiego 
w iara  w  zwycięstwo.

Korespondentka „Dz. Kij.", pisząca do tego 
pisma pod pseudonimem „Łada", poświęca swą o- 
statnią korespondencję U^owską esobie czc.godne
go prezydenta m. Lw ow a, dr. Tadeusza R u lew 
skiego.

„Kto obecnie w c  Lwowie — czytam y tam  — 
nic zna dra Tadeusza Rulewskiego, prezyaentu 
m iasta?  Człowiek ten o przepięknej,.slUizną ókty- 

rtęj ^'łovyio ..thyśiiclela, u niezmierne i jy ś tfeń f  węj 
' rżeniu żyw ych  oczu, o dobrym, uTmujgóyriC tn c -  
ciaż nieco sceptycznym uśmiechu, to dzisiaj naj
popularniejsza postać, p raw dziw y  ojciec w s z y s t 
kich,  którym  wojna tak bardzo da ła się W ? ' Znaiu.

W spom niaw szy ntisiępnic o dztafelnośd par
lamentarnej dr. Katowskiego, o Jego praev w  Ko c 
polsltiem 1 w  Sejmie galicyjskim, a wreszcie t;a ni
wie publicystycznej, tak dalej pisze:

P rócz  tej pracy dla Ogólnych sp raw  kraju Baj 
więcej może uwagi poświęcił podniesieniu ducho
wej 1 artystycznej kultury L w ow a. Jako p.erwszy 
w iceprezydent L w o w a  założył „Oalerję M ie jsk ą ', 
w y jednaw szy  od rad y  m., kraju 1 rządu znaczne 
na u trzymanie gaierji. subwencje. Dzisiaj Galeria 
Miejska w e  Lwowie jest ocok Muzeum N arodow e
go w Krakowie najw iększym  zbiorem 1 p rzeg lą
dem sztuki polskiej i obcej. Między innymi Uaicrja 
Miejska szczyci się posiadaniem szkicu Rafaelą 
do późniejszej M adonny jegó. Zasługą Rutówśkiego 
jest również nabycie dla Gaierji dwu słynnych płó
cien Siemiradzkiego, w artośc i kilkudziesięciu, t y 
sięcy koron. O rganizow ał kilkakrotnie powszech
ne w y s ta w y  sztuki polskie; we Lw ow ie :  na w y 
stawie grunwaldzkiej zebrał około 800 obrazów 
i rzeźb zc Wszystkich dzielnic Polski, z. Paryża .  
Monachium iid. P rzed  kilku łaty znacznym kosz
tom założył Muzeum im. króla Sobieskiego w sta
rożytnym  pałacu królewskim w  Rynku miasta a 
w  roku zeszłym muzeum-im. Łozińskiego. Muzea 
te, kierowane z rzetelnem i w y tw o rn em  znaw 
stw em  estctycznem, są nader cennymi zbiorami 
iiistorji pamiątek przeszłości polskiej na W scho
dzie.

Od lat kilku stale w y b ie rany  do rady miej
skiej, jako p ierw szy wiceprezydent, p racował na 
niwie tej z wielkim dla miasta pożytkiem, ale do- 
piwo trudne dni ( 'kazały w cale} pełni jego niepo
spolite zdolności.

Gdy prezydent miasta Neuman Uciekł ze Lwó- 
w a, nie mając urlopu z rady miejskiej, wiec co ipsó 
utracił mandat, tem samem godność Prezydenta ż 
natury rzeczy  i zgodnie z opinją i życzeniem ogól- 
nem przeszła na w iceprezydenta  R utow skiegó.

Od pierwszej chwili z o s ta w s z y  mi&iSwic
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uadz.wyćzajnym taktem 1 rozumem potrafił uksziaf- 
iNwać stosunek ludności do now ych władz, a gdy 
; osiedzenia rad y  miejskie] zostały  rozwiązane, 
prezydent z konieczności musiał s tać  Sie autokra- 
tą. biorąc na sw e barki cńłą odpowiedzialność za 
pionowanie spraw am i miasta.

Gdy L w ów  pozostał bez żadnych w ła d z  bez- 
•ucczenstwa, w ów czas  Rutowski stw orzył S traż  
!by wa te l ską ,  do której zapisali się przedotawi- 

■ icie narodu,  i milicję miejską w  celu u trzymania 
uorządku i spokoju w  mieście. Jego zasługą jest 
ńwnięż cała akcja aprowizacyjna, m ająca  na  celu 

mpobieżenie w y zyskow i niesumiennych a  .chci
wych handlarzy i założenie kuchni bezpłatnych i 
mnich, gdzie się dziennie około 50.000 Obiadów 
wydaje .  Pom yśla ł o założeniu1 miejskiego zakładu 
; ustawniczcgo, będącego w  danej cnwili ogrortl- 

cm dobrodziejstwem. Zorganizował komitet opie
ki nad inwalidami armji austriackiej. Specjalną o- 
G ek ą  i pieczołowitością otoczył najbiedniejszą dzl- 
Maj klasę urzędniczą, k tóra  jego zabit-gom nie- 
-inordov/anym zawdzięcza1 w yko ła tany  dzisiaj za- 
; Iłck od rządu w  postaci 35 prc. miesięcznej pensji, 
das i lek len m a być w y p łacony  w  w y d aw an y ch  
: rzez mias to now ych „obligacjach" dwudziestuko- 
onowych, skomponowanych wedle pomysłu art. 

i-ialdrza W ygrzyw alskiego. Jeszcze dotychczas 
v. obiegu są „bony" magistrackie, jednokoronowe, 
wydane na sumę 200.000 koron W chwili najwięk- 
'Zego braku drobnej monety.

P rezyden t  Rutowski jest p raw dziw ym  „ojcem" 
r. iasta. Uprzejmy, p rzystępny  w  każdej chwili dla 
f ażdego, uczynny w edle  możności w  tych, tak  
rudnych, jak obecne, warunkach, otaczany jest 
.rzez mieszkańców L w o w a  pow szechnym  szacun
kiem i wielką miłością.

K R O N IK A .
Repertuar Teatru w Kasynie .niejskłam we Lwowie 

tul. Akadem icka 13).
W  p o n ied zia łek  12 125) b. m. — p o r a ź  p ierw szy— 

-S zczęśc ie  Frania", kom sd a w  3  aktach W. Perz^ń- 
sk iego — c zę ść  m uzyczno-w o.calna i tańce.

W e w torek 13 (26) b. m. „N iedźw iedź", kpią. w  1 
kcie A. C z e c h o w a 1— ,:M askc szatana", Ubili, w  1 a k tie  

Czinnera — „Skarb za  kom inem ", operetk a  w  1 akcie  
z m uzyką Ko z : ta  i koncert śp iew acki W  M oszańsk iego  
i „Dziewiątki" C hóiu  T echnickiego.

B ilety eto nabycia w cześn iej w cukierni p. Sotśćhka  
(plac M afjacki v is a  Vis pomuikr M ickiew icza)

Teatr w K a s y n i e  m łe jsk lM tt  w ystaw ia  
dzisiaj po raz  p ierw szy komedję w 8 ak tach  W, 
Perzyńsldego p. t. „Szczęście F r a n ia -  z K. ©kór
nickim w  głównej roli i udziałom pp. A. Zieliń
skiej, M. Grabowskiej, R. Miłosz, S. HieroWskle- 
go, J. Rygiera  i innych. P rem jora  ta, budzi w iel
kie zain teresow anie  ze Względu n a  imię au to ra ,  
.tak doLrze w  kronikach tea tru  zap isane  i ze 
względu na  doskonałą  obsadę.

Na pojutrze ostatnie przedstawienie  b ieżące
go rep e r tu a ru ,  złożą się następujące r z e c z y : 
„Niedźwiedź11, kom sdja  w  1 akcie A. Czechowa, 
„Maska szatana", kom edja  w 1 akcie P. Czinne- 
ra z pp. Latoszyń3ką i K, Okornickim w  rolach 
popisowych i „Skarb  za kom inem ", ope re tka  w 
1 akc. e z m uzyką Koszota.

Pojutrze —  w  środę — zm iaha reper tuaru .

Dzieci w arszaw sk ie  dla dzieci lwowskich.
Przed kilku tygodniami nadesłano z W a rsz a w y  
na ręce prezydenta  miasta dr. RutóWSkiegO kw otę  
przeszło 2 .0 0 0  rubli, pocifaodżąeą Od dzieci War
szawskich dla dzieci lwowskich. W iem y dziś 
wszyscy, żc nędżR Ogólna jest istotną, a cierpią 
też na tern pośrednio i dzieci. Niejedno' z nich 
nić ma ciepłej od2ieźy i obuwia i z tego powodu 
całymi tygodniami prżćbyW iją w  wiigotńyeh i 
ciemnych mieszkaniach. P rezydium  miasta za rzą
dziło więc zakupno ża nadesłane pieniądze w ięk
szej ilości m ateriałów sukiennych, z k tórych  spo
rządzone zostaną ciepłe ubrania dla ubogiej dzia
tw y  obojga płci. Rozdane też będzie obuwie 1 inne 
najpotrzebniejsze rzeCży. Z zarządzenia prezydium 
miasta wynika P o dw \jna  korzyść, bo p rzy  spo
rządzaniu tak Odzieży, jak i obuwia, zajętych bę
dzie kilkadziesiąt osób.

D ostaw ą wykończonej już odzieży dla ubo- 
gfej dziatwy zajmie się przedsiębiorstwo „P rze 
m ysłu  domowego".

2  żałobnej kafty. Ś. p. R om an Szwoynicki, 
a r ty s ta -m alarz  polski, tw órca  licznych obrazów 
rodzajowych, z życia szlachty naszej, u m ar ł  w 
kowi< ńskiatn, przeżywszy la t  69.

Śmierć umptedy. \V ostatniej liście n ie
mieckich s tra t  w  liczbie zabitych znajduje się 
„nany n iem :ecki pisarz genera ł- le jtnant baron  vOn 
Ompteaa. (Birż. W ied .)"

40,000.000 kontrybucji. Niemcy ogłaszają, 
że A ntw erp ja  dopiero co ukończyła  w ypła tę  
ćzterdziestomiljonowej kontrybucji. (Russk. Wied.)

Modry t> pokój. „OsBeryatore Rom ano" 
ogłosił u rzędow nia, że papież B enedykt XV. n a 
kapał odpraw ić  7. lutego we wszystkich ka to li
ckich kościo łach  E uropy  modły o rychłe  nas ta 
nie pokojus

Ciemności na próbę. W  ubiegły w to rek  w ie
czorem Paryż ,  — o cżem b y ły  już wzmianki w  
te legram ach — pogrążył się nagła w  ciemno
ściach. P o  w szystkich  dzielnicach rozesłano agen- 
tów  policyjnych na rowerach, k tó rzy  obwieścili 
w szystk im  kupcom rozkaz nie zapalania lamp 
W ystawowych. Na ulicach nie płonęła ani jedna 
latarnia. N aw et dw orce kolejowe ogarnęły  ńie- 
przenikniune ciemności. Telefon jednak był ooię- 
żony i zew sząd  posypały  się pytania. Dowiedzia
no się, że św iatła  pogaszono nie tylko w  Paryżu , 
hie tylko w  departamencie Sekw any , ale naw et i 
W W ersalu, k tó ry  jak w iadom o leży już w  depar
tamencie Sekw any  i Oise. Naturalme pogłoskom 
i rozpraw om  nie było  końca, „czy nadleciały już 
Zeppeliny, czy  rozpoczęła się w a lka  w  powie
trzu". Atoli na ciemnym nieboskłonie nie było nic 
widać, nie by io  też słychać w ys trza łów . W re sz 
cie wyjaśniło  się, że był to fa łszyw y alarm. U- 
rządzono poprostu próbę, czy  P a ry ż  potrafi po
grążyć  się Spiesznie w  ciemnościach, jeśli rzeczy
wiście pojawią się Zeppeliny.

Sprawa wypłaty zaliczek urzęĆmi' o m .
T erm in  rozpoczęcia  w ypła ty  zaliczek n a  pensje 
ule został jeszcze usta lony . Jakkolwi k wszystko 
jest już przygotowane, nie m ożna jeszcze b idz ie  
przystąpić do w yp ła ty  a lbow iem  ze sp raw ą  zali
czek wiąże się kw eslja  asygnut 100-koronowyeh. 
O tecp ie  hdbywą się w ykonyw anie  ich. 
i Jak  już  w i a d o m i  s tukofonow ę A sy^ j^y ;  
kasow e miejskie przy jm ow ane hędą  po pełnym 
kdrsie w bankach :  krajowym , hipotecznym  i prze
m ysłowym . Ranki ta p rzy jm ow ać  będą  spłaty 
wszelkich wierzytelności, jak ie  m ają  u osób p ry
watnych, tudzież wkładki ń a  rachunek  ł re ż ą c y  
w asygnataoh kasow ych  miejskich. K ażda a  y- 
gńata  ,opatrzona będzie Własnoręcznymi pudpi- 
sami wszystkich trzech członków prezydjum.

„Przemyśl domowy". Przesiębiorstwo, za
łożone W grudniu ub. r. przy  ul. Akademickiej 
przez pp. Argasińską i Dulębiankę pod firmą 
„Bazar gwiazdkowy", zostaje przeniesione z dniem 
dzisiejszym do dom u miejskiego ul. Kilińskiego 
liczba 2 a  równocześnie  zostan ie  rozszerzone i 
otrzym a UuWą nazw ę „Przem ysł dom ow y". 
Ponadto  w  sklepie „Przemysłu domowego" za
prow adzono ostatnio kram  w yrobów  trykoto
wych i sukiennych, bluzek i t. p. T u  odbywać 
się tćź będzie W dalszym ciągu sprzedaż  prześ l i
cznych zabaw ek ze znanej m bryki w K uiikach 
Zabawki te  zhalażły  w do tychczasow ym  „Baza
rze gwiazdkowym" wielu nabywców:, a  dochód 
ze sprze aży w yrobów  tej fabryki pozwolił ju ż  
na  częściowe jej rozszerzenie.

W reszcie odbyw ać się będzie sprzedaż k o 
m isow a najrozmaitszych przedmiotów.

Ze względu, iż przedsiębiorstwo będ de  p ro 
wadzone n a  wielką skalę, zawiązuje Się kom itet 
złożony z wybitnych osób, k tóry k ie row ać  będzie 
całością. P rzedsiębiorstw o „Przem ysłu  dom ow e
go" cieszy się poparc iem  p iezyd jm n m iasta , bo 
otrzymuje bezpła tn ie  lokal, św iatło  i t. d.

Kurs p h l e o g r s f j i .  Otrzymaliśmy nas tę 
pu jący  kom un ika t  z p rośba  o zau m szczen ie :

Grono osób zamierza urządzić kurs  paleogra- 
fji łacińskiej, t. j, nauki daw nego pisma w  jego głó
wnych typach od średniowiecza aż po w iek XVIII. 
Kurs miałby objąć zarów no teorję, t. j. historię 
sztuki pisarskiej, jak przedew szystk iem  praktykę, 
1. j. naukę odczytyw ania  dawnego pisma, które 
choć jest podstaw ą naszego systemu pisarskiego, 
to przecież tak znacznie rożni się od niego, że 
trzeba  się ufczyć OBObnb dawrtego pisma, aby  je

czytać. Paleografja ó ćzyw iśde  mu główne zna
czenie dla zaw odow ych historyków, ale znajomość 
jej posiada w artość  i dia szerszego Ogółu Wy
kształconego. ja k  sż tuaa  taK i pismo odzwiercie
dla styl danej epoki, pozwala poznać zm ysł es te
tyczny  ludzi różnych epok. Sam a nauka paleogra- 
fji kształci oko, w praw ia  je dt> ścisłości i dokła
dności obserwacji. Po  zew nętrznych cecnacli pi
sma dobry paleograf określi jego wiek. S taw iają
cy p ierw szy kroki na polu m alarstw a, rysunku, 
a rtystycznej kaligrafji znaleźć m ogą W paieografji 
doniosły czynnik kształćąćy. O ile żbierże się 
p rŁy najmniej 15 do 20 osób, inicjatorzy rozpoczną 
starania u w ładz  o pozwolenie o tw arcia  kursu. 
Kurs t rw a łb y  trzy  miesiące po 4 godziny tygodnio
w o  wykładów i ćwiczeń. Opłata w ynosiłaby  dwa 
ruble miesięcznie. Zw łaszcza s ta rsza  młodzież 
szkół średnich powinna skorzystać  z nadarzającej 
się sposobności nabycia bardzo interesujących 
wiadomości. W ym agana  jest znajomość łaciny 
przynajmniej ty najogólniejszym zakresie.

Ki unika policyjna. W czoraj popołudniu 
p rzy trzym ano niebezpiecznego rzezimieszka Mi
chała Ko/daszą, poszukiwanego przez sąd karny 
za dokonanie kilku znaczniejszych kradzieży.

Wilhelm Góhring, majster ccglarski, doniósł 
wczoraj policji, że niewiadomy spraw ca  zabrał mu 
ukryte  w  piecu kaselśkim 200 kor.

K raw cow i Janowi Lasocińskicmu skradziono 
w czoraj pod jego nieobecność w  magazynie przy 
pi. Halickim i. 12, kilka gołowjmn ubrań wartości 
500 koir.

Chaim Parnes , dorożkaiż,, zdeponował na ins
pekcji policji 6 -strzałow y rew olw er, zapomniany 
w  dorożce przez jakiegoś gościa.

Obława. W czorajszej nocy agenci poli
cyjni w towarzystw ie k ilkunastu  milicjantów u- 
rżądzui obław ę na  ziodzieji i w lym celu prze
szukali rozm aite  przedmiejskie zaułki i ogrody. 
A esztowali 18 Osób podejrzanycn, a  u nb któ- 
ych znaleźli n aw e t  rozm aite  przedmioty wska

zujące z jakiej pochodzą kradzieży. Przytein ftie- 
sztowall też niejaką Marię S ław ińską na  Zam&r- 
stynowie, k tó ra  ukryw ała  u siebie dezertera  Ni
kitę A ndrem  ,s ieza Barczuka. W reszcie n ad  sa 
mym ranem  z łołali obaj ajenci przyt zymać 

B a ń k a  Łyczaka-'KHermana Wolinera, poszukiwa
nych s a  w łam anie  się do sklepu Jakóba  W ebera  
przy ul. Furm ańskiej  1. 1.

f
Za spokój duszy

(Teodora Tomasia Jeża)
C zło n k a  h o n o r o w e g o  T o w . D z ie n n ik a r z y  

P o łs k ic h  w e  L w o w ie
odpraw ione  zostanie w kościele katedralnym  
v / ś r e d ę  dn a  27 stycznia, o godzinie 10 

rano (czas ra tuszow y)

MABOŹEŃSTWO ŻAŁOBNE
na które  zaprasza

Tow. Dziennikarzy Polskich

Mszę św. odprawi ks kan. hr. Henryk Badeni.

Lud polski a sprawa polska.
Niezmiernie ważną, a ź drugiej s trony i nie

zmiernie interesującą sp raw ą byłoby zaznajomie
nie Się z pragnieniami i dążeniami indu polskiego w. 
obecnej chwili, w chwili tak doniosłej, przełomo
wej, Niestety wojna, tocząca się właśnie, na ca
łym  niemal obszarze ziem polskich, wszędzie, 
gdzie mieszka nasz lmi, uniemożliwia zebranie ma* 
terjału w  tym kierunku; pisma ludowe, które są 
zwykle  w yrazem  dążeń i woli tej ki a s y .  diiś  p ra 
wie w szystk ie  milczą — tak że chcąc zaznajcra-A
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cię z pragnieniami ludu trzeoa sięgnąć do lat d aw 
niejszych, do w y p a d k ó w  minionych w praw dzie,  
nie tak dawnych jednak, aby na ich podstawie nie 
można w ysn u ć  w niosk ów  o stanowisku, jakie, lud 
polski i dziś z pew ością  w  sprawie odrodzenia P o l
ski zajmuje.

A pod tym zględem m am y materiał bardzo  
cenny. Jest nim rezultat p ierw szego  wiecu w ło 
ścian Królestwa Polskiego, w iecu, który się odbył  
niezbyt dawno, bo przed 10 niespełna laty, w  lu
tym 1915 r. w  sali Filharmonii warszaw skiej.

Na wiecu tern, podczas którego przemawiali 
włośc ianie  z rozmaitych stron Polski, padały z ich  
ust s łow a ,  podyktowane szczerem  umiłowaniem  
ziemi ojczystej i g łęboką troskę o jej przyszłość .  
U czestnicy  wiecu  w ynieśli  też wrażenie, że naród, 
którego najpotężniejszym czynnikiem sk ładow ym  
jest t£.k po obywatelsku  czujący lud. m oże b y ć  
spokojny o sw ą  przyszłość , że żadne burze i ka
taklizmy niezdołają nas zepchnąć z drogi prawidło
w e g o  rozwoju kulturalnego.

D ow odzą zaś tego przedew szystk iem  uchwalo
ne przez  włościan na o w y m  w iecu  rezolucje, k tó 
ry ch  treść,  jako i dziś aktualną, w arto  tu p izy to -  
czyć.

Brzmią one:
Zważywszy, że Królestwo PolsŁie jes t  k r a 

jem odrębnym i że m a odrgbne potrzeby społe
czne, religijne i narodow e, skąd w ynika  po tize -  
ba oJręrmych urządzeń politycznych, że kraj 
moż być dobrze zagospodarow any  tyiko wtedy, 
kiedy ludność nie jest' odsunięta  od głosu, ale 
kiedy sarna w spraw ie  tej gospodarki pos tana
wia, że władze krajow e m ogą umiejętnie i su- 
rni unie rządz:ć tylko wtedy, gdy wyjdą z łona  
spo eczeństw a i gdy przeto w naszym  kraju z 
Polaków  składać się będą, zjazd włościan Kró
lestwa polskiego uchw ala :

1. Porzv dek społeczny i pom yślny rozwój w 
Króle ,twie polskiem  możliwe są  tylko po g run 
townej prz budow ie urządzeń  politycznych kra ju  
tj. po w prow adzenm  w  Królestwie polskiem sa
m orządu  nai octowego, czyli au tonom p, k tó ra  ma 
polegać r.a zasadach  n as tępu jących :

Z „Drukarni Polskiej", Lw ów , Chorążczyzna 31.
t V  ' ’

^  wszelkie p r a w a  i przepisy dla kra ju  s ta 
nowi sejm w  W arszawie, złożony z p rzedstaw i
cieli całego kraju, bez w yłączenia  jakiegokolwiek 
stanu, jakiejkolwiek klasy ludności, a więc ob ra 
ny przez powszechne, równe, bezpośrednie  i ta j
ne głosowanie wszystkich ziemi polskiej miesz
kańców  ;

b) rząd  k ra jow y sk ąda  się z Polaków, a 
urzędowym  językiem w szkole, w sądzie i urzę
dzie jest  język polski;

c) rząd krajow y jest odpowiedzialny przed 
sejmem.

2. Zanim  au tonom ja  zupe łna  będzie w p ru- 
wadzona w życie, konieczne je s i  na tychm iastow e 
wprowadzenie  języka  polskiego jako urzędow ego 
we wszystkich szkołach, w sądzie i urzędach 
cywilnych, oraz pow ołan ie  Po laków  do cywilne
go zarządu  krajem.

3) Gmina wiejska, jako podstaw a sam orządu  
a tem  sam em  całego urządzenia  politycznego k ra 
ju, m a  swoje wielkie zadania  i obowiązki i m u 
si je spełniać każdej chwili.

i) Lud polski stoi n a  gruncie jedności n a 
rodowej, bo w jedności tylko skuteczna będzie 
p raca  na ro d o w a  i w alka  o p ra w a  narodow e.

5) Lud polski przez u s ta  sw ych p rzedstaw i
cieli na zjeżdzie włościan  K ró les tw a  Polskiego 
stw ierdza swoje przyw iązanie  do w iary  świętej 
katolickiej, do swojej Ojczyzny Polskiej i chce 
budow ać  przyszłość kra ju  n a  zasadach  i a r o -  
d o w  y c h  i r e l i g i j n y c h ,  przekazanycn nam
przez ojców naszych.

* **
Oto czego lud pragn  ę i do czego dąży. Je s t  

to p rog ram  trzeźwy, nie łudzący nikogo obietni
cami zdobyczy nieosiągalnych, ale 3tojący tw a r
do przy tem, co jest  istotnie dla rozw oju kraju  
niezbędne.

Jak  w idać z treści uchwalonych przed 10 laty 
rezolucji, włościanie polscy stanęli już w ów czas 
tw ardo  przy  hasłach odrębności narodow ych i re 
ligijnych, które dziś s tanow ią zasadniczą podsta
w ę odezwę Zwierzchnego Naczelnego W odza  do 
narodu polskiego. Tem też tłórr.aezy sie. że odezwa

Dozwolono przez wojenną cenzurę.

w spomniana znalazła w  sam ych początkach w oj
ny tak serdeczny  oddźwięk w  najszerszych m a
sach ludności Królestwa.

W y s y ł a m  l i s . y  — u l ic a  S z p i t a l n a  t. I7>
II. p.ęiro.

■ i  o n c e s j  m o w a n e  B i u r o  t ł a m a c z e i i  jęz .k .w  
■ w  obcych — p la c  Akademicki 1.

Lo t io w n t . - i  duża, ew entualnie używ ana, po.rzebna  
zaraz O ferty pod „Bar" w  Admin. »Gmz. W iecz.*

Rn d o a f  K a c i b o r s k i ,  IssaK ow icza 6, student blizkl 
matury, szuka korrepetycj* w arytm etyce.

Do m  h a n d i o w y  K azim ieiza  Soleck iego , B .r to s z i  
G ło w a ck ieg o  17, sp rzedaje  m ąi.ę pszenn ą najprze

dn iejszą , cukier, s o j , w całych balach po cenach hur o-  
wnych w raz z o d staw ą  do donui.

Dr z e w o  t w a r d s  i .m ię k k ie  2 - l e t u i s :  dębow e
sąg  lo co  dom  po rb. 31, so sn o w e  sąg  loco  ć.o.n, 

po rb. 25, olcha i brzoza sąg  loco dom  po rb 25, — 
rąoane za  cetnar dąb po 68 kop , sosna  po 65 k p , 
olcha i brzoza po 60 kop. O dstaw a po 5 kop. od ce- 
tnara, Z am ów ienia przyjm uje Biuro bucnalteryjne i han
d low e J. F. F lorkiew icza, ul. Akadem icka 18, 11 p.

a m  n a  s p r z e d a ż  1 5 0  s ą g ó w  b r z c z o w  c i i
s u c h y c n  i poszukuję w iększej dostaw y. — W ia

d om ość w  kancelai ji H oielu  G ecrge a.

i "« -j| nerbatr.iki hyg.etnczue, grym. s:k>, t .r ;v ,
W l r a s K a  pierniki, niekownik', strucle — w cu
kierni .D w orek" , ul. Akadem icka -i.

O B I A D Y  W 8 J E & K  |
bo z  m uzyką, urządza KawiajfF.a Am erykańska. 

Jest to n ow ość  dotychczas w e L w ow ie n e -  
praktykow ana, która w  cza sie  woier.nym, 

z w ła sz cz a  Synom  M arsa, — zgotuje  
chw  lę  rozkoszną. Lokal ten w  ;pa- i

nialy znajduje s ię . przy ulicy 
T rzeciego  Maja 11, I. p.

Kuchnia w ykw intna, ceny um iarkowane. Przy m enu t 
p rzygryw ać będzie  kapela  art., z łożon a  z czł. orkie- 5

I stry T eatru miej. W stęp  w olny. K ażdy go  ć w yjdzie I 
oczarow any tak kuchnią, jak i w span iałą  muzyką. J
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ogłosiłem w  „Kurjerze Iwowskirp“ artykuł, w 
k tó rym  w skazałem  na fakt ograbiania nas prze/ 
Niemców z naszej architektury. W skazałem, że 
pomimo iż zasadnicza konstrukcja architektonicz
na niemiecka jest naw skróś inna od naszej, naj
młodsi architekci niemieccy, dostrzegłszy urok 
naszej, zaczerpnęli z niej jak z obfitego, nowego 
źródła o świetnej wodzie i rozpoczęli germanizo- 
wanie naszego budownictwa w  tym sensie, iż czy
nią ją swoją. Napisałem, jak bierne, i marne jest 
społeczeństwo, które nie tylko na to pozwala, ale 
k tóre jest tego rodzaju, że dopiero gdy nasz spo
sób budowania będzie przy ję ty  i sankcjonowany 
przez Niemców, przyjmie je i do siebie z zach w y 
tem. Jak  długo - ce budować po naszemu tu
tejszy architekt, tob długo spotka się z oporem 
zam awiającego obywatele czy  mieszczucha, k tó
ry  musi mieć zawsze na w zór  obcy — dopiero gdy 
ten w zó r  obcy  będzie w zorow any  na .naszej cha
łupie, naszym  dworku staroświeckim — obywatel 
czy mieszczuch łaskawie pozwoli naszemu archi
tekcie w ybudow ać  po naszemu. A- tymczasem 
winni mieć zaufanie do architektów. Rolnik jest od 
roli, mieszczanin od swej pracy, a architekt od a r 
chitektury. Jak długo Drace ar tys tów  nie przeni
knie now oczesnym  smakiem całego społeczeń
stwa, tak długo nie może każdy  rozstrzygać o 
rzeczach smaku. Polska to jeszcze nie Włochy.

Może więc dziś, kiedy zain teresowano się poi 
ską chałupą będzie na czasie przypomnieć owo 
niebezpieczeństwo niemieckie dla naszej architek
tury. ów  najazd młodych niemieckich architektów 
na chaiupę polska, jako na m otyw  architektonicz
ny i w zór, k tó ry  znaleźli w  Poznańskiem i uznali 
dlatego za swó; rodzinny. I jeśli świadomość tego 
niebezpieczeństwa przy wzm agającem  się odczu
ciu w artośc i chaiupy dla naszej swoistej kultury 
przyczyni się do tego, że nasza publiczność bę
dzie w y b ran y m  i w y b o 'o w y m  naszym architektom 
mniej s taw iała  trudności w  ich mozolnej a w iel
kiej pracy nad narodow em  budownictwem   to
będzie to już dużo.

Redaktor: Zdzisław Tranda.

MARJAN OLSZEWSKI.

CHAŁUPA POLSKA.
W śród grzm otów  dział myślą o... konkursie na 

chałupę! Znaleźli się tacy! W Kijowie! Na Piasta!  
podobają mj się ci ludzie, tak  samo. jak ci w a r 
szaw scy  architekci, co zwrócili sie do ludności z 
prośbą o opiekę nad zabytkami, kiedy grana ty  nad 
nimi pękają!...

Niech mi nie będzie poczytane za rzecz nie
smaczną, jeśli przytoczę fakt z mego życia, Raz 
jeździłem po prowincji z odczytem: Architektu
ra  miasteczek i wsi. Byłem  w  najmniejszych mie
ścinach: w Horodence, w  Lubaczowie, w  Turce i 
wszędzie prócz miejscowej inteligencji, przyszli 
na  odczyt chłopi. Pokazyw ałem  świetlne obrazy i 
dużo mówiłem o chałupie. Jak  jest zbudowana; 
że nasza zupełnie inaczej niż niemieckie; że przez 
sw e p rastare  form y jest arką  przym ierza między 
zamierzchłemi a dzisiejszemi laty; że w  swej kon
strukcji ma m nóstw o wspólnego z kościołem i 
cerkwią, które  również jak ona są szczątkowemi, 
zanikającemi1 ostojami narodowej naszej formy; że 
ze swemi proporcjami, sw ym  wielkim słomianym 
dachem jest i praktyczna, (w zimie ciepła) i p rze 
piękna; że źle robią ci, co kryją  ją eternitem, bo 
dopuszczają zimą zimno i szpecą ją: że niesłusz
ne jest rozporządzenie wydziału krajowego, zabra
niające poszycia słoma ze względu na niebezpie
czeństwo pożaru, bo istnieje słom« im pregnowa
na. ogniotrwała  w  tymsarriym literalnie stopniu, 
co dachówka. W y szed łszy  z omawiania chałupy 
przeszedłem do architektury  małomiasteczkowej 
i pomstowałem na obrzydliwe wille i domy, lakie
rni się zabudowują nasze mieściny. Po  odczycie — 
cóż mnie spotkało?  Ze s trony  miejscowej inteli
gencji zdaw kow a grzeczność, ze s trony  chłopów 
długie rozhow ory  na temat chałupy.

Tak! Zeby chałupę uczynić praktyczniejszą^ 
hygiemczniejszą niż jest — nie trzeba za raą  
zmieniać m ateria łów, z których się buduje. One 
są najświetniej dostosowane do tych  małych doin- 
ków, luźnie stojących, grupami wśród  pól. Nie 
trzeba  koniecznie murów, nie t rzeba  bezw arunko
wo eternitu. T rzeba  tylko, by  chłop dobrze za ra 
biał, by ł majętniejszy i mógł zamiast kiepskiego 
budulca kupić dobry  budulec i więcej, aby  mógł 
chatę w ybudow ać  nieco w y ższą  i dać nieco więk
sze okna. Ale zresz tą  niechaj buduje nadal sam, 
bo jest znakomitym budowniczym, a społeczeń
s tw a trzeba takich budowniczych jak on, co nie 
chodził na politechnikę, nie uczył się o stylu g re 
ckim, gotyckim, renesansow ym  — budowniczych, 
k tórzy jeszcze piastoską utrzymują tradycję i od 
których architekci mogą się i dziś jeszcze wciąż 
uczyć.

Dlatego nie w ydaje  mi się słusznern rozpisy
w a ć  konkurs na chałupę. Przeciwnie uw ażałbym  
to za złe. Natomiast św ietnym  c b jawem jest sa
mo zainteresowanie się obecne grupy Kijowian lo
sami chałupy. Ich odezwra przebiegła całą prasę 
polską obok te legram ów  wojennych. To świad- 
czy, że jednak instynktownie odczuwa społeczeń
stwo w artość, jaką ma kszta łt  materiał, konstruk
cja chałupy dla tegoż społeczeństwa.

I nie myli się. Ona by ła  i ona musi się stać 
napow rót kolebką naszej a rchitektury  Nie tu 
miejsce rozwodzić się, że to jest możliwe i jak to 
jest możliwe. To jest rzeczą w łaśnie  architektów. 
Ogół, k tó ry  odczuł intuicyjnie w artość  architekto
niczna chałupy i boi się słusznie o jej los z pow o
du w ojny  i przemian, jakie po niej nastąpią — po
winien w  sobie w yrobić  tylko tendencję i oczeki
wanie od naszych architektów, b y  w  tem budow 
nictwie, które będą obecnie s tw arzać , dawali nam 
ten sam charak ter, ten sam trudny  do w ypow ie
dzenia ale odczuwalny w yraźn ie  i silnie urok 
swojskości, czar polskości, k tó ry  otacza naszą 
chałupę,

Czas najw yższy to uczynić. P rzed  kilku laty


